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Ustępsźwa, fifóre drogo m ogą ca łą
Londyn, 3 października.
Jutro w  związku z powrotom angielskiej 

delegacji do Ligi Narodów odbędzie się po­
siedzenie gabinetu, na którem min. Simon zło­
ży sprawozdanie o stanie rokowań w spra­
w ie rozbrojenia. Rząd angielski będzie mu­
siał przedew szystkiem  powziąć decyzję w  
sprawie sanlkcyi karnych na wypadek po­
gwałcenia przez Niemcy konwencji ro zbroje- 
ni owej. Wzamian za przyjęcie zasady sanikcji, 
Francja miała ośw iadczyć gotow ość daleko 
idących redukcyj obecnego stanu sw ych zbro­
jeń.

Paryż, 3 października.
Prasa francuska w dalszym ciągu zajmuje 

się informacjami sprawozdawcy „Echo de Pa­
rts" Pertinaxa, w sprawie przyjętego jakoby 
Przez Paladiera ,i Paul Boa-coura. zobowiąza­
nia obniżenia stanu osobowego armii francu­
skiej jeszcze przed upływem otkiresu kontroli 
do 200 tys. ludzi. Mimo wszystkich zaprze­

czeń Pertina* podtrzymuje sw oje twierdze­
nie, że zarówno angielski min. spraw zagr. 
sir Simon, jak i Norman Dayiis w ten sposób 
zrozumieli dotychczasowe rolkowania, że okres 
kontroli dotyczy w yłącznie maiterjału, nie 
rozciąga się jednakże na stan liczebny armji, 
który ma być obniżony natychmiast po pod­
pisaniu konwencji rozbrojeniowej.

Pertinax utrzymuje dalej, że Paul Boncour 
ostatnią swą mowę w ygłosił na wyraźne ży«- 
czenie premjera Daiadiera, aby nadać polity­
ce francuskiej, która przez jego rewelacje 
otrzymała silny cios nowe oblicze w  stosunku 
do sojuszników i zagranicy. Wynik mowy 
Paul Boncoura jest jednakże żaden. Zdaniem 
„Petit Parisien", mowa Paul Boncoura miała 
służyć przedewszystkiem do usunięcia pew­
nych niepokojów, jakie wzbudziła rola Fran­
cji w ęzasie ostatnich rokowań rozbrojenio­
wych.

Krwawe walKi uliczne w Hawanie
d o  m a r n e j  r e t w o t u e j i  m a  M m M e  ♦  ♦  ♦  ^

Nowy Jork, 3 października. Hawana, 3 października.
Na ulicach Hawany, stolicy Kuby, w 

dalszym ciągu trwają krwawe walki.
W watkach przed hotelem „Nacional”
Padło 20 zabitych. Zamknięci w  hotelu 
oficerowie po cało dnio wej strzelaninie 
Poddali się dopiero wówczas, gdy oblęga- 
iący ustawili naprzeciw hotelu armaty.
Oficerowie zostali na oczach niezliczo­
nych tłumów przewiezieni samochodami 
do twierdzy Cabana.

Rokowania pomiędzy rządem a stron­
nictwami opozycyjnerm w  sprawie utwo- 
^en ia  gabinetu koalicyjnego zostały 
skutkiem tego odroczone.

Walki na ulicach Hawany trwają na­
dal. Dotychczas ofiarą ich padło 130 za­
bitych i 250 rannych, Los zamkniętych 
w forcie Cabana 500 oficerów .test zupeł­
nie nieznany. Hotel „Nacional” , należą­
cy do amerykańskiego przedsiębiorstwa, 
został częściowo zniszczony. W  w szyst­
kich dzielnicach miasta trwa bezplanowa 
strzelanina. Istnieje obawa, że w  każdej 
chwili może wybuchnąć rewolucja, zor­
ganizowana przez komuniznjących stu­
dentów, Amerykański pancernik „New 
Mexico” płynie pełną parą w  kierunku 
Hawany.

Katastrofalne trzęsienie ziemi w Abruzzach we Włoszech. W  ub. środą 
i czwartek nawiedziło górską krainą Abruzzów gwałtowne trzęsienie, 
ziemi. 24 wioski zostały po większej części zupełnie zniszczone..Według 
dotychczasowych obliczeń katastrofa pochłonęła: 20 osób zabitych, 300 
ciężko, kilkaset lżej rannych; 400 domów zupełnie zburzonych, 900 , 
grozi zawalenie, a blisko 3.000 domów popękanych. — Rycina na­

sza jest zdjęciem jednej ze zniszczonych wiosek w Abruzzach.

iOWiU MCI I.
Doznań, 3-go października.
Policja w  Wieluniu aresztow ała dwuch 

"• posłów na Sejm Rzplitej Polskiej, Pio- 
tra Chwalińsklego (Piast) i Jana Bara­
nowskiego (Wyzwolenie) pod zarzutem 
destrukcyjnej roboty politycznej i nama­
wiania wieśniaków do ogładzania miast.

•
Olbrzymie na dożycia

w batalionie moniMsnim-
Warszawa, 3 października.
W ojskowy sędzia śledczy w  W arsza- 

. j 1? prowadzi dochodzenia w sprawie 
^aużyć, w ykrytych przez kontrolę w oj­

skową w  batalionie modlińskim. Nad­
ę c ia  sięgają kilkuset tysięcy zł. W  stan 

..Zarżenia postawiono 11 osób z por, 
v|°llinem na czele.

lamach Szmagierów
na ffńiitl slafeH sfrainlczy
Helsingfors, 3 października.
Jak donosi prasa, fiński statek straż­

niczy zatonął niespodziewanie w pobliżu 
Porkalą wskutek silnego wybuchu. Trzech 
ludzi załogi odniosło ciężkie rany. Istnie­
je podejrzenie zamachu. Już w chwili od­
jazdu statku z portu szmugierzy alkoholu 
mieli wrzucić do hali maszyn bombę.

D i  soio io iy z irz y i?  i
§  'ś t r m s z m a  S k a t a s t z a f a  M o tm ie z a  p o d  ( F o z m a m ic m

Poznań, 3 października.
Podczas-ćwiczeń lotniczych dwa sa­

moloty'3-go pułku lotniczego zderzyły się 
nad Strzeszynem pod Poznaniem. Samo­

loty uległy zupełnemu rozbiciu. Lotnicy: 
por. pilot Laguna i por. pilot Gazda, jedni 
z ■ najlepszych lotników pułku ,' uratowali 
się, wyskakując ze spadochronami.

“  Kule zraniły H  l e k k o  w ofert, oraz przestrzeliły mu lewą rcke
Wiedeń. 3 października.

.. W e w torek o godzinie 11 min. 15 rano 
dokonano zamachu rewolwerowego w 
gmachu parlamentu na kanclerza Doll- 
fussa. Doliuss został trafiony dwoma ku­
lami rewolwerowemi, które zraniły go 
lekko w pierś oraz przestrzeliły mu lewą 
rękę. Kule utkwiły w ścianach korytarza 
parlamentu. Dollfuss opuszczał właśnie 
gmach parlamentu po posiedzeniu klubu 
parlamentarnego partji curześoijańsko- 
społecznej.

Bezpośrednio po zamachu kanclerz 
Dollfuss odwrócił się i spostrzegł, że za­

machu na jego osobę dokonał nieznany 
mu osobnik, który przed chwilą wręczył 
mu na schodach pisemną prośbę. Osobnik 
ten trzymał w ręce rewolwer i ż  przera­
żeniem patrzał na kanclerza. Tow arzy­
szący kanclerzowi tajny urzędnik poli­
cyjny obezwładnił zamachowca i areszto­
wał go. Dollfuss po zamachu oświadczył, 
urzędnikowi policyjnemu: „Jestem zra­
niony” — tu odpiął kanclerz płaszcz i 
w tej samej chwili ukazała się nad lewą 
piersią plama krwi — „Proszę nie robić 
zbiegowiska.”

Na odgłos strzałów zbiegli'się do we­
stybulu gmachu posłowie i rzucili się na

zamachowca. Tylko policji udało się ura­
tować go przed pobiciem.

Kanclerz następnie prosił, by zatelefo­
nowano do dr. Damaniga i prof. Denka,
by przybyli natychmiast do kliniki, dokąd 
w międzyczasie, udał się w swoim - samo­
chodzie kanclerz. Zamachowca doprowa­
dzono-do najbliższego ■ komisariatu poli­
cji, gdzie odbyło się pierwsze przesłucha­
nie. Na komisariacie zeznał zamacho­
wiec, że nazywa się Heinrich Dertil i uro­
dził się 16 marca 1911 r. w Wiedniu. Do 
zamachu Dertil przyznał się,' twierdząc, 
że zbrodni dokonał, by stać się znanym 
i wykazać swe zdolności polityczne.

P R Z d O M l N A M Y te kto nie zaistaci ga ety do S oatdsier- 
n*ka n ie  o t r z y m a  dalszych numerów

(Cena p o je d y n c ze g o  e g z e m p la r z a  7 g r o s z y
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TraiBdja młodej wieśniaczki pod Tarnowem
W y r z u c o n a  z  M m m m  ps^es?. w m ę żo  p o d p a l i ł a  m i c s z & a n i e  S S S S

Sąd przysięgłych w Tarnow ie roz­
patrywał w  ub. wtorek sensacyjną  
sprawę K atarzyny Janikowej z Płes- 
ny, której akt oskarżenia zarzuca pod­
palenie dom ostwa jej m ęża Jana, oraz 
kradzież brzytwy, na szkodę sw ej zna­
jom ej.

Poznańsfta giełda
: dnta 3 października 1933 r.

Cen> parytet Poznań.
Żyto cena orientacyjna 14.50—14,75, Żyto cena tran­

sakcyjna tranz. 565 ton 14.75, Żyto cena tranzakcyjna 
tranz. 15 ton 14.60, Pszenica cena orientacyjna 20—20.50,‘ 
O w ies cena orientacyjna 13,50—14. Owies cena transak­
cyjna tranz. 120 ton 14. Jęczmień 695—705 gr. 14.25—
14.50. Jęczmień 675—6S5 gr. 13.50— 14. Jęczmień bro­
warow y 16.50—17,50. Myka żytnia 63 proc. z workiem
22.25—22.50. Myka pszenna 65 proc. z workiem 33.25— 
35.25. Ospa żytnia 8.50—9. Ospa pszenna S.50—9. Ospa 
pszenna gruba 9 50—10. Rzepak zimowy 36 -37 . Rzepik 
zimowy 38—39. Groch W iktoria 20—24. Groch FoU era 
22—25. Gorczyca 38—40. Mak niebieski 63—67, Ziemnia­
ki fab-yczne za kg. proc. 11 gr„  Ziemniaki jadalne
2.25—2.50. Pszenica cena tranzakcyjna tranz. 45 ton
20.50. Pszenica cena tranzakcyjna tranz. 45 ton 20,25. 
Usposobienie spokojne,

Tranzakcje na odmiennych w arunkach: żyta 880 ton. 
jpszenicy 130 ton. jęczmienia 195 ton. o fy b  żytnich 45 
ton, maki ziemniaczanej 160 ton. siemienia lnianego 15 
ton, ziemniaków jadalnych 150 ton, ziemniaków fabrycz­
nych 360 ton.

R ozpraw a uwypukliła tragedję tej 
m łodej w ieśniaczki, która ze  skruchą 
do w iny się przyznała. W  to k u  ze­
znań  o skarżona  podała, że dcm  sw eg o  
m ęża podpaliła z zem sty, gdyż mąż 
strasznie ją m altretow ał. P rzy  boku  
m ęża cierpiała skrajną nędzę, a nie 
mając w łasnego kąta tułała się po 
okolicy, szukając każdego w ieczora  
dachu nad głow ą, gdyż mąż z domu  
stale ją wyrzucał. P o  podnaleiru za­
m ierzała  pozbawić się życia i d latego  
zabrała sw ej znajom ej A nnie Szw edo- 
w ej brzytw ę. W  o s ta tn ie j jednak  
chwili zabrakło jej do tego  rozpaczli­
w ego kroku odwagi.

Przesłuchany jako świadek m ąż 
oskarżonej, zeznaw ał obciąża iąco, 
tw ierdząc, że żonę m usiał wyrzucić z

dem u z  pow odu braku środków  do
życia i jej lenistwa.

Po przesłuchaniu, świadków, obroń­
ca oskarżonej om ów ił obszernie po­
budki i m otyw y, które popchnęły nie­
szczęśliw ą do zbrodni. Życie oskarżo­
nej było jednym w ielkiem  pasm em  
cierpień. M imo choroby pracowała 
ona u m ęża b. c iężko i przez n iego by­
ła traktowana jak służąca. N ic więc 
dziw nego, że chciała się zem ścić nad 
m ężem , od którego doznała w iele  
krzywd, by następnie zakończyć sw e  
nędzne życie sam obójstw em .

Sąd przyznając oskarżonej jaknaj- 
dalej idące okoliczności łagodzące, 
skazał Janikową na rok w ięzienia, za­
liczając jej na poczet kary areszt 
śledczy. *

^f$ Środa
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H  Pażdz.

Dziś: św . Franc. Seraf. 
Jutro: św . Ptacyda męcz. 
W sehćd słońca: g. 6 m. CS 
Zachód: g. 17 m. 32 
D ług°ść dnia; g. 11 m. 27
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KINA W KATOWICACH.

Katowice: C a p i t o 1 „Nocne sad y " i „Je j pie-rw- 
«zy ca łu s '- C a s i n m „Miłość bez słów ". C o l o  s- 
« e u m „Szatan zazdrości" P a ł a c e  „Gehenna kobie­
ty " . R I a 11 o „P ieśń nad pieśniam i". U n i o n „Kaś- 
tjemu wolno kochać'*. D ę b i n a „Panna-szofer" i „B o­
hater dzik/i ego zachodu".

Król. H uta: C i l o s s e u m  „Dzieje grzechu*' i
„Zew Północy". A p o l l o  „Gdybym miał milion" ł 
„Zgubny czar" R o % \  „M arle, zwolniona z powodów 

. moralnych**i w pifącl stt?pih'\ T;,  ̂ „ :,"x
Bielsko: M i e j s k i e  „Fllp 1 Fla-p w niewoli mał­

żeńskiej**,.. ... ,v .. , - .. .. ...
B iała; . M l e J  s k j  e i,Po -c-jmanie z bronią.*',- 

RAD,10;
CZWARTEK. 5 PAŹDZIERNIKA 1933 R.

Katowice. 7 (Mi ..Kiedy ranne wstają zorze**. 7 05 
Gimnastyka 7 20 M uzyka. 7 52 Chwilka gospodarstwa 
domowego. II Kjk Muzyka. 1157 Sygnał czasu. 12.33 
M uzyka 1253 Komunikat gospodarczy. 15 40 Koncert 
kameralny. 16.40 „Dział kobiecy w Dolskiem Rad>o*\ 
16 55 Komunikaty, harcerskie 17.00 Koncert O rkiestry 
Dętej l. B utalw nu' !*rzysp. M arynarskiego pod dyr. p. 
Kubicy. 17,45 M ti/yka. 18.00 ..Żywę muzeum w Sztok­
holm ie". |'S 20 Słuchowisko „Pęknięty dzwon". 19 05 
Felieton sportowy 70 00 Muzyka lekka 2100 Skrzynka 
pocztowa techniczna. 22.10 M uzyka taneczna. 23.05—23.30 
M uzyka tan eu n a ,

— ZA LŻENIE PAŃSTWA POLSKIEGO. 
Dyrekcja Policji w Ka-owicaęjj w poetępowa- 
31 iu aóintTsiracyj.no-karnom skazała w diaiu 
3 bm, Wilhelma Żołnę, urodź, w Dębi©, bez 
zajęcia za wybryki i lżenie Państwa polskie­
go na 2 tygodni© bezwzględnego aresztu.

— WYPADEK NA WYŚ-CIOACH KOŁO­
WYCH. 1 ban. w południe podczas w yścigów  
rowerowych klubu cyklistów  „Szarotka" w 
M. Dąbrówce naJcchaina została przez zawod­
nika Karwia Rymlorza 9~'Mzw  Magdalena 
Berrikowska z M. Dąbrówki, która wskutek 
upadku doznała złamania ręki. Zawod'iTik Ry- 
miorz doznał złamania prawego obojczyka.

— PALKA NA KORONIE. 1 bm. w ieczo­
rem post. poilcjj uderzył w W ełnowcu palką 
gumową Maksymiliana Koronę z W ełnowca, 
który usiłow ał odfctć odprowadzanego na po­
lio© przyjaciela, Hugona Labusa, z rąk po­
licji.

— SZKŁO W KIEŁBASIE. Nie‘nka Anna 
BrcszczOwa, zam. w Kom crowcach doniosła 
do PoTcji w  Białej,I ż w kiełbasie zakupionej 
u masarza Franciszka Schuberta w Białej, 
znalazła kawałek szklą. Na tej podstawie ko­
misariat sporządził do#es'crće d© sadu.
. —  KRADZIEŻ ROWERU. 2 bm. nieznany
Sprawca skradł rower z korytarza domu w 
B ia‘eJ Nad Niwka 62 wartości 170 zł. na szko­
dę Józefa Korczo\vsk‘ego, r°botr.'ka. zam. w 
W ilamowicach 81. Dochodzenia za sprawcą 
wspontflteuel kra,dz'e*y w toku

■— GROŹNY POŻAR. 1 bm, o godz. 23-ciej 
wybuchł gr°żnv po* ar w gospodzie Jadwigi 
Macurowei w Mnichu, który gdyby n‘o na­
tychmiastowa irterwenc© straży pożarnej z 
Mnicha I Chybia, mógłby przybrać ogromne 
roznYary, P as‘wa rożaru padł? stodoła wraz 
z tegorccznemj zhl°rnmi. oraz szopa z narzę­
dziami gCscO'd?rsk-emi.

— ARESZTOWANIE OSZUSTA. W ostat­
nich czasach grasow ał na teren© Bielska i 
okolicy neta,ki Ludwik Gorza"ka. który pod 
najrOzmaits7cmi pretekstami wyłudzał o j  
nslw rych dolarówkl. oraz dokOnwac ró nych 
oszustw'. Po|?cra wpadłszy na ślad oszus‘a, 
aresztowała SO 1 oddała do {lyspózj cif proku­
ratora.

W dn. 3 bm. na terenie rea’noścl rol­
nika Klemensa Magdziorza w Brzęczko- 
wicach pod, Mysłowicami, w ogrodzie 
przy stodole, 21 -letni Jan Banaś. zam. w 
Mysłowicach przy ul. Miarki 6. urzędnik 
kop. ..Mysłowice14, na tle miłosnym i za 
oboponą zgodą wystrzelił z r e w o !  wór u 
do narzeczonej4', 19-IstnIeJ Polokównaj Ce­
cylii zam. w Brzęczkowicach przy ulicy 
Sienkiewicza 12.

Banaś następnie la samą bronią pozba­
wił się życia. Banaś poniósł śmierć na 
miejscu, a ciężko ranną Polokównę prze­
wieziono do szpitala w Mysłowicach,

gdzie jednaik na skutek rany postrzałowej 
w skroń zmarła o godz. 8-ej.

Przy denacie znatoziono rewolwer z 
wystrzeloną łuską w lufie i 3-rna naboja­
mi w magazynku, a w kieszeni dalsze 8 
zapasowych naboi. Śp. Poiokówna 2e- 
cylja zamieszkała wspólnie z siostrą Ger­
trudą u krewnych, pozostawiła w domu 
kartkę pożegnalną, na której wypisane 
były następujące słowa: .

„Do widzenia na zawsze. — Jan 1 Cy- 
la. Jesteśmy w ogródku. Wszystko 
Twoje44,

Kłoda symslaalka fkazaaa na miesiąc wiezienia
Do biura wydziału śledczego w So­

snowcu zgłosiła się z początkiem br. 19- 
letnia Eiiryda Majdukówna z Mysłowic, 
która zeznała, że krytycznego dnia w ra­
cając z poborami swego ojca, sztygara, 
napadło na nią trzech przyzwoicie ubra­
nych mężczyzn. Osobnicy ci przyjechali 
taksówką, przyczem jeden z nich uderżył 
ją ręką w głowę, pozostaH zaś wciągnęli 
ją gwałtem do samochodu i pełnym ga­
zom ruszyli w stronę Sosnowca. W dro­
dze sprawcy wyrwali jej z rąk torebkę, 
w której znajdowały sie pobory ojca w 
kwocie 260 zł. Po obrabowaniu ścią­
gnęli z napadniętej płaszcz i suk!enkę. 
poczem bczprzytomną pozostawali w 
przydrożnym rowie obok mostu szoplc- 
nickiege. W czasie dochodzeń znaleziono 
obok mostu nad Brynicą płaszcz i sukien­
kę Ilajdukównej, jednak policja mimo usil­
nych starań nlo mogła wpaść na trop 
sprawców.

■ Po pewnym czasie przyciśrręta do 
muru Majdukówna przyznała się, że hi­

storię napadu zmyśliła. Jako powód 
wprowadzeń© władzy w błąd symuiani- 
ka podała, żo skradzione ojcu pieniądze 
zamierzała wręczyć narzeczonemu, któ­
ry  od dłuższego czasu był bez pracy.

Obecnie Hajdukówna zasiadło na ła­
wie oskarżonych Sądu Grodzkiego w My­
słowicach za wprowadzanie w błąd wła­
dzy, gdyż co do kradzieży, to rodzice nie 
stawili wniosku o  ukaranie, jako że córce 
przebaczyli. I^ozprawa wykazała, że 
oskarżona przechowywała oszczędności 
swego narzeczonego, które zużyła na nie­
wiadome dotychczas cele. Chcąc nastę­
pnie narzeczonemu oddać jego oszczędno­
ści, sfingowała napad rabunkowy i upro­
wadzenie.

Sąd przyznaje młodej symutantęe iak- 
najdalej idące okoliczności łagodzące, 
skazał ja na miesiąc więzienia z zawie­
szeniem. kary na przeciąg 3 lat. Ze wzglę­
du na osobę oskarżonej wyr lk ten w y­
wołał w Mysłowicach i okolicy ogólną 
sensację.

Kompromisowi załatwienie zatargu
i€® ]p€ i!ins§  „ W ir ® ! * "  m  K o c h ł o w l c a c h

Dn. 2 bm. popołudńju odbyło się na 
Kop. „Wirek" w Kochłowicach zebranie 
załogowe z udziałem wszystkich zatru­
dnionych robotników. Delegacja w raca­
jąca od kom'sarza demobilizacyćncgo, 
zakomunikowała robotnikom, że sprawa 
unieruchomienia Kop. „Wirek” będzie 
załatwiona w ten sposób, że 500 robotni­
ków przekazanych bętizio na kopalnia 
„Hillebrand" w Nowej Wsi, a na kop.

„W irek” pozostanio tylko 300. Dyskusji 
nad tem oświadczeniem ule było, robo­
tnicy przyjęli jo spokojnie do wiadomości, 
poczem rozeszli się do domów, Na dzień 
3 i 4 bm. Dyrekcja zarządziła na kopal­
ni święto wki.

W ciągu najbliższych dni, Jak nas 
informują, wykonywane będą tylko pra­
ce konieczne na kopahai. przyczem .„pra­
cować będzie tylko 30 robotników. :-tw„

w
£ m e v :t  fm lem wąg

s z u € i i  s i ę  p o d  p o c i o $
Dnia 2 bm. w godz. rannych us:’owa! popeł­

nić samobójstwo 67-ietni emeryt kolejowa Jó­
zef Chrobak, zam w Psczezyn e w ten spo- 
scb. iż rz«c‘ł s e pOtt nad*eżd*a'ący nocing tP- 
> atu wy y pobliżu stacji kolejo wej Kobiór, —

Cbroboka odrzucił z toru zsuwacz lokom oty­
wy. wskutek czego niedoszły samobójca od­
niósł jedynie okaleczenia na gG w ie. Rannego 
odstawiono do szphala Joanitów w Pszczynie, 
gdzie oddano go pod opiekę lekarska Jak zdo­
łano stwierdź ć. przypuszczalną przyczyną de­
sperackiego kroku mial być rozsti ’>j nerwowy, 
na który Chr. cierpiał od dłuższego czasu. Ży­
ciu jego nie zagraża nie.bezptecze.ńslwo, r

K U P O N
na bezp? pierwszorzędny bilet do k’ti 

..Św tu" i . Arian; ku“ w K rasow e  
w ażny na dzień 4 pażdziern. 1933 r. 
Niniejszy kupon należy wyciąć i 
przedłożyć do wymiany na Pilet do 
k na w Redaksh ..ś edem tir >szy4‘ 
w Krakowie uhea Karmelicka nr. 15 

Uiszczenie oodaiku obowiazme

Ira g c ila  m iłośni w  BrzęciUowlcacłi
X a s t t » e H i  n a r z e c z o n ą  i  saw si p o  ig e im i i  s a t n o b & i a t m o

Krwawa n iia w a  sirażacKawKraKowie
M z z f i e m  z  p i r r o  r o z fo iS  S k o le d z e  g ł o w ę  ZSZ

Sad Okręgowy Karny w Krakowie rozpa- w!e rozbił swemu koledze Stanisławowi Po-
trywał \vę wtorek rozprawę przeciw Józefo- spote koiłem głow ę.
w | Lelkowi, robotnikowi, oskarżonemu o to, Sąd krewkiego Lelka skazał na 6 m iesięcy  
źc podczas zabawy strażackiej w Kurdwano- w ięzienia

y Ł t o n i f c a  T T I o ł o p o B ń a  =
RFRERIUAR fEATROW  W KRAKOWIE.

T eatr Im. J Słowackiego:
ś ro d a  — „Książę nie-zlomuy'*.

KINA W KRAKOWIE:
W anda: „Dzieje j&rzechu". Prom ień ' „Swfał^a w4e1- 

kie^o miasta** Ś w it: „Cudotw órca". Apollo: „Je j Kró- 
lowstka M ość". Sztuka: „Zjcubtiy czar". Uciecha: ..King- 
Kons". A tlantlk: „Jego eks. subjekt". A dria: . .Dzietni 
w ojacy" Słońce: „Ludzie w h o td u " , Dooi Źoluictza: 
„Niebieski m otyl".

RADJO:
C zw artek, 5 października 1933 r.

Kraków. 11,57 Syjnial czasu. 12.05. 12.35, 17.50 Mu­
zyka z pfyt. 15,40 Kcncert kam eralny. 16,40 O dczyt JU 
kc-biot. 16 55 Koncert solistów. 18,00 ..Żywe muzeum w 
Sztokh-olnrle". 18 20 Słuchowisko. 19.05 ..Skrzynka pocz­
tow a". 19.25 Odczyt aktualny. 20.00 Muzyka lekka. 22.30 
W iadomości sportowe. 22.10 M uzyka taneczna.

— PREZYDENT RZPLITEJ W KRAKO­
WIE. W cz wartek. dnia 5 bm. przyjeżd -a na 
urOczystoici krakowskie o  g°dz. 19,30 Pan 
Prezydent Rzplitej. który na czas sw ego po­
bytu — zandeszka na W awelu.

— Z RADY MIEJSKIEJ W KRAKOWIE 
W e wt°rek odbyło s ę  na Ratuszu M'c'skim 
nadzwyczajne posiedzenie Rady Mieiskie? m„ 
Krakowa, na którem nadano Marszałkowi Jó­
zefowi P łsudskiemij honorowe obyw atelstw o  
miasta Krakowa Równ°cześn!e na temże sa­
mem posiedzeniu Rady uchwalono, aby uiice 
W olską przemianować na ' ul ce  I Marszalka 
Józefa Piłsudskiego, a ul ce Królowej Jadwigi 
od ul. P‘ast°w skłeł do rogatek — nazwać uli­
cą Wolską. Prezydent miasta dr. KapEckl za­
wiadomił zebranych, iż 19 marca 1934 r. na­
stąpi odsłonięcie pamiątkowej tabl cv ku czcf 
Marszałka Piłsudskiego, wmurowanej w domu 
przy ul. W olskej.

— ECHA OHYDNEJ ZBRODNI. W zw iąz­
ku ze straszjiwem morderstwem, jakiego do­
konano 2 bm. przy ul cy Pańskiej w Krako­
w ie — na osobie I stoncsza Przebiudy, Micha­
ła ł Heleny Suesskindów — kraźa po Krako­
w ie na'rozmaitsze olOfh’. rozsiewane prze* 
domorosłych detektyw ów  j w yw 'adow ców . 
Najważniejsza • na‘sm u tn ie js i jednak rzeczą  
jest to, że od czasu krwawego zajścia prze­
szło  już kilkadziesiąt godzin, a na śład ohyd­
nych spraw ców  jaszcze nie natrafi°no.

•

w  K rokow e
W  ub. wtorek przed Sądem Apelacyjnym  

w K rakow e zasiadł 24-letni Em'l Saganłuk, 
elektromonter o to. że dn. 15 września u.b. r. 
d opuści sie ohydnego zniewolenia w Krako­
w ie na dziew czynce 1 ezącej łat S. którą na­
stępnie zaraził ch°robą weneryczną.

Za ten czyn wyrokiem Sądu Okręgowego  
w  Krakowie został skazany na 5 lat clężk‘ego  
w ięz‘enła. oraz odszkodowani© w kw ocie 
10.009 złotych.

Celem poddania zbadania oskarżonego, czy  
w owym  czasie cierpiał na chorpbę w ene­
ryczną, rozprawę odroczono,m

Z a g a d k o w e  w ł a m a n T e
w  Krakowie

W  nocy z dnia 2 na 3 bm. włamali się 
•do sklepu owocowego J. W agschała w 
Krakowie przy ul. Andrzeja Potockiego 1 
— niewyśledzeni dotychczas złodzieje. 
W łamywacze wyłamali kratę, Zamykającą 
dojście do sklepu, następnie wyłamali za­
mek w drzwiach I skradli duży zapas to­
waru.

Jak wielką jest szkoda, właściciel na- 
razie podać nie może. !<radzież ta jest 
niezmiernie zagadkową, albowiem doko­
naną została w najbardziej ruchliwej na­
w et w nocy dzielnicy miasta.

Przy sklepie Wagschała wznosi się 
obecpie drewniane rusztowanje z powodu 
remontu domu. Jest rzeczą prawdopodo­
bną, iż złodzieje dokonali włamania, uda­
jąc, że są zajęci przy budowie.

i 9 9 1  dii m w
„ H a lk sb n n d n '*

Dn. 2 bm. rano w czasie odstawienia 
autem policyjnem do Sądu w Katowicach 
przytrzym anych w związku z napadem aa 
policję prowokatorów niemieckich. rzU' 
ciła się 21-letn:a Helena W. pod koja 
ruszającego samochodu, na szczęście nie 
odnosząc żadnych obrażeń. Samoch.0' 
dem tym odstawiony został do Katowi*5 
mąż jej. podejrzany o udział w zajściach* 
W., będąc Po!ak:em i bezrobotnym, dął 
się w ostatnim czasie nakłonić przez ag1' 
tatorów volksbundowych do wzięci^ 
udziału w luanifestacji niemieckiej.



Szczęście czyha na naszych czytelników
M m M z w  c i * t ó  n a s z e g o  i z o l o w a n i a

Kasa naszego wydawnictwa znowu 
wypłaciła dwie premie. Jedną z nich o- 
trzymala p. Julia Borgiel z  Nowej W si 
(ul. Czarnolaska nr. 1), której mąż od ro­
ku nie pracuje i pobiera tylko  15 zł. zasił­
ku miesięcznie. Drugą premie otrzymała 
p. Gertruda Knabe z Rybnika (ul. Cmen­
tarna 5).

Dziś fotograf nasz polował w Kato­
wicach.

Kobieta, której głowa otoczona jest 
kółkiem, od którego prowadzi strzałka, 
wskazująca na powiększenie tej głowy, 
otrzym a natychmiast 10 zł. gotówką, o ile 
pozna siebie w gazecie i w ciągu 3 dni 
zgłosi sie z „Siedmiu Groszami" i kwitem, 
potwierdzającym uiszczenie prenumeraty 
za bież. miesiąc, w administracji „Siedmiu 
Groszy" w Katowicach, przy ulicy So­
bieskiego nr. 77.

Jutro znowu czeka kogoś 10-złotowa 
premja. A wiec, jeżeli nie chcecie, aby 
W as oimneło szczęście, czytajcie codzien­
nie „Siedem Groszy".

C I « l € « i W € ®  i w i a i i i ó w
Z W arszaw y donoszą:
Dalszy ciąg rozpraw y sądowej prze­

ciwko przemytnikom jedwabiu ro zp o czą ł 
isftę 3 hm. o godzinie 9 min. 30 rano w 
czwartej sali Sądu Apelacyjnego.

Już przed godziną 9 na pl. Krasińskim, 
opodal wejścia do sądu, zjawili się foto­
grafowie, by dokonać zdjęć oskarżonych, 
zdążających na przewód sądowy, obroń­
ców  i ważniejszych świadków. Galerja, 
zwłaszcza tych ostatnich, jest tak obfita 
i ciekawa, że w arto  jej się przyjrzeć 
bliżej.

Mamy tu ludzi najprzeróżniejszych za­
wodów, poziomu umysłowego i moralne­
go. Przed sądem bowiem przewinie się 
ogółem około sześćdziesięciu paru świad­
ków, a wśród nich będą komisarze i młod­
si funkcjonariusze Straży Graniczn., konfi­
denci policyjni, handlarze jedwabiu, ko­
ronek i diamentów, wreszcie najgorsze 
męty i szumowiny, wezwane do sądu z 
więzienia, gdzie odsiadują kary za różne 
sprawki. Z pośród oskarżonych b. aspi­
rant Urzędu śledczego, Bachrach, otrza­
skany już z salą sądową, w ciągu dnia 
poprzedniego, czuje się, jak u siebie 
w  domu, komenderując funkcjonariuszami 
sądowymi, jak swymi podwładnymi, dając 
im instrukcje, gdzie należy i dla kogo 
krzesło postawić. Lecz stary, siwy już, 
woźny przeryw a dyskusję, wydając osta­
teczne już polecenia. W  rezultacie w 
czasie rozpraw y Bachrach siedzi obok 
swego obrońcy adw. Goldsztajna.

Drugi oskarżony Szajiiberg, gruba 
ryba bandy, zjawił się też w  nastro­
ju znacznie spokojniejszym. Dla dodania 
swej postaci więcej jeszcze dohroduszno- 
śei j uciśnionej niewinności, do chałata 
przyczepił znaczek jakiejś dobroczynnej 
instytucji.

Punktualnie o godz. 9 min. 30 wcho­
dzi na salę sąd. Zeznaje świadek, adw. 
Zand, który  oświadczył, że Salowa 
zwróciła się do niego za pośrednictwem 
adw. Wisłockiego, ażeby interweniował u 
komisarza Straży Celnej, Kuźmińskiego, 
w  związku z aresztowaniem Sala. W  trak­
cie pertraktacyj o uwolnienie Sala, komi­
sarz Kuźmiński oświadczyły że sprawa 
tak się skomplikowała na niekorzyść po­
dejrzanego, że o  jego zwolnieniu mówić 
nawet nie można. Świadek oświadczył, 
że widyw ał sie z Bachrachem, ale nie

słyszał nic, ażeby komisarz Kuźmiński 
chciał wrobić Bachracha do spraw y i o 
tem nic mu on nie wspominał.

Komisarz straży granicznej Łuniewskl, 
który dokonywał rewizji w  mieszkaniu 
Bachracha, zeznaje, że zastał tam oska­
rżoną Salową, która była chora.

Przesłucbrwam w dalszym ciągu funk­
cjonariusze straży granicznej, którzy bra­
li udział w rewizji, stwierdzają, że Bach­
rach wyrwał z notatki parę kartek, które 
podarł i rzucił do kosza. Na karteczkach 
tych zanotowany był adres służącej Sa- 
lów i numer ich telefonu.

T r a g l c z n u  w y p a d e k
m m  n>Ę$Ś£iga£§ii m o tfo c w ftIo n t« fc lk  w  $ tB j& & nsz£Z Ę i ó

Z Bydgoszczy donoszą:
W niedzielę, podczas w yścigów  motocyklo­

w ych na stadionie miejskim w  Bydgoszczy  
w y d a rz y !  się nieszczęśliw y wypadek. Pod­
czas ostatniego biegu, do którego startowało 
12 maszyn, dw a motocykle zderzyły się i za­
tarasowały tor. Jadący za mim zawodnik Jan 
Batheit, chcąc ich wyminąć, skierował ma­
szynę i wpadł między publiczność, zalegają­
cą tłumnie przy barierze.

W skutek wypadku 2.3-1 etni Tadeusz Kru­
kowski, bezrobotny szofer, zamieszkały przy 
ul. Częstochowskiej, odniósł złamanie stawu 
u lewej nogi oraz ogólne obrażenia.

Niejaki Stanisław Jeliński, zam ieszkały 
przy ul. Stromej 30, doznał nie mniej ciężkich 
okaleczeń ogólnych. Pozatem  ranionych zosta­
ło kilka osób. Rannych przewieziono do szpi­
tala miejskiego.

znice! i o i i y  l i r / g i le m  p a S s im y m
jJmffg s i ę  o d f o m i o  a t d e m a s t i o n n m i e  X m w m sw iezm  #  #

Z W arszaw y donoszą: Delegacja czekała w  gabinecie naczelnika,
który polecił sprowadzić Karewicza.

Po chwili M ieczysław Harewicz zjawił Sie
w gabinecie.

Harewicz zauw ażyw szy obecnych drgnął.
— C zy pan jest Sas-H arewicz? — zapytał 

go pułk. Zbrowski.
— Ja jestem M ieczysław  Harewicz.
— Czy pan mnie poznaje? — pytał dalej 

pułk. Zimowski.
— Nie! — odparł H arew iw .
— Jestem W acław  Zbrowski.
— W acław  Zbrowski, uczeń VII klasy szko­

ły  handl°wej w Radomiu — recytow ał jakby 
w  hyipnozie Harewicz.

— A tego pana, pana Kierkowskiego, pan 
poznaje? To iest ,„Szach".

— Poznaję.
— A te panią pan zna? To jest pani Gacka

— indagował dalej pułk. Zbrowski.
— Rodzinę Gackich znałem — odpowiedział 

Harewicz cichym głosem.
— Czy wie pan — zapytał Karewicza pnłk. 

Zbrowski — że obecnie upływa właśnie 25 lat

Oid pewnego czasu do Stow arzyszenia  
b. W ięźniów Politycznych zaczęli zgłaszać się 
członkowie, b. bojowcy, meldując, że w War­
szaw ie, bądź też w Pruszkowie widzieli Mie­
czysław a Harewicza, b. bojowca i członka or­
ganizacji PPS. w  latach rewolucji, który pra­
cując pod pseudonimem „Sas“. zdradził nastę­
pnie za judaszowe srebrniki organizację war­
szaw ską i radomską. W  obu tych organiza­
cjach „Sas" pracował, a przez zdradę jego za- 
w isł na szubienicy Montwiił-Mirecki, a dzie­
siątki innych pow ędrowały na Sybir na całe 
lata, skazani na więzienie.

Z początku nie dawano w iary zapewnieniom  
niektórych osób, że widziano „Sasa". Byli na­
w et ludzie, którzy przed wojną słyszeli w  Ro-- 
sji, że „Sas", który w  nagrodę za zdradę był 
naczelnikiem więzienia w  Baku. oraz pracował 
na posadzie rządowej w  Irkucku, zmarł jesz­
cze przed wojną. Kiedy jednak informacje co­
raz częściej zaczęły nadchodzić, zaczęto spra­
w ę badać.

Dowiedziano się, że  Harewlcz-Sas jest na od straCenia Montwiłła-Mireokiego?

P o l a r

tw m i e s z k a n i u  s t u d e n t ó w
iv  n r a i ł o w k

W  mieszkaniu Stanisława Krajewskie- 
g,ł i Leonia Bergera, studentów W. S. H., 
zam. w  Krakowie, przy Al. Słowackiego 

wybuchł pożar, spowodowany przez 
łdeostrożne zrzucenie lampki naftowej na 
łóżko.'

Zapaliła się pierzyna, następnie kapa z 
f°ż&a oraz chodnik, który Krajewski w y- 
rzucił przez okno na podwórze. Ktoś z 
Sąsiadów, sądząc z płonącego chodnika, 

w domu się pali, w ezwał straż pożar- 
"h. która ogień zlokalizowała. Szkoda 
"Ieznacznu Krajewski doznał oparzenia 
*6w©j ręki.

rządowej posadzie w  W arszawskiej Dyrekcji 
Kolejowej, gdzie pracuje w w ydziale rachuby,
w cale nie ukrywając sw ego shańbionego naz­
wiska. M ieczysław a Harewicza.

Do siedziby Dyrekcji Kolei udali pułk W ac­
ław  Zbrowski, Antoni Kierkowski i Aniela 
Gacka, którzy osobiście znali Harewicza.

Zwrócono się do naczelnika wydziału ra- 
ehuby, który potwierdził, że w  wydziale jego 
pracuje urzędnik M ieczysław  Harewicz. W ów ­
czas wtajemniczono naczelnika, kogo ma w  
swojem biurze.

Harewicz zbladł i przybitym głosem od­
parł:

— Ja mu nic nie zrobiłem.
Indagacja była skończona.
Agent w ydziału śledczego ośw iadczył Ka­

rewiczowi, że jest aresztowany i odprowadził 
go do więzienia.

Harewicz już po powrocie z Rosji ożenił się 
w Polsce i ma kilkunastoletniego syna.

Dodać należy, iż zbrodnia Harewicza praw­
nie uległa „przedawnieniu" i poza utratą posa­
dy nic mu prawnie nie grozi,

Fala sfrcjKów w Muf fisi Yorfrn

przez Polskę
Z W arszawy donoszą:

W ładze sowieckie za pośrednictwem 
poselstwa w  W arszawie zwrócić się mają 
do Rządu polskiego o zezwolenie na prze­
lot przez terytorium Polski, grupy sowiec­
kich samolotów, udających się z wizytą 
do Francji. Trasa lotu sowieckich samo­
lotów biec będzie przez Polskę, Czecho­
słowację i Austrję z pominięciem Niemiec.

O
Ś H .  o f i c e r  s & a z a n y

n a  5  K at m ię z im m im
Z W arszaw y donoszą:
W Sądzie Apelacyjnym odbywał się 

3 bm. proces skazanego na 3 lat więzienia 
za komunizm b. porucznika ł-go pułku 
szwoleżerów Strzeszewskiego, odznaczo­
nego orderem • „Virtuti Militari". Strze­
szewskiego aresztowano, gdy wynosił 
5.000 odezw komunistycznych z drukarni, 
a rewizja w mieszkaniu wykryła mass 
książek treści wywrotowej. Sąd zatwier­
dził wyrok pierwszej instancji.

X 5 pl̂ lra na órui
Z W arszaw y donoszą:
39-letiii Karol Dawidowski, zam. przy u!. 

Ogrodowej 49, miał dziwny zwyczaj po upi­
ciu się wychodzić przez olkno sw ego pokoju 
aa facjatce 5 piętra na dach, celem odzyski­
wania przytomności.

Ubiegłej nocy powrócił dość późno do do­
mu i w edług normalnego zwyczaju w yszed ł 
przez okno na dach. Stracił widocznie równo­
w agę i runął z 5 piętra na bruk.

Lekarz pogotowia stwierdził ogólne, potłu­
czenia i przewiózł ofiarę własnej nieostrożno-- 
ści do szpitala św« Ducha. Dawidowski wkrót­
ce  zakończył życie.

Mocna m atka
z  z ł m d z i e i a m i  p o ( n i | m i

Z Poznania donoszą:
W tych dniach późną nocą napadła banda 

złodziei polnych w  liczbie ok. 60 osób, w tem  
kilka kobiet (!) na folwark Popowiczki koło, 
Inowrocławia, gdzie złodzieje zamierzali do­
konać masowej kradzieży kartofli.

Zawiadomiony o najściu złodziei dzierżaw­
ca folwarku p. Worenda, w yruszył na czaie 
uzbrojonych ludzi folwarcznych przeciw zło­
dziejom. W  ciemnościach mocy w yw iązała się 
w  polu formalna bitwa, w  czasie której padło 
kilkadziesiąt strzałów  rew olw erow ych i z  du­
beltówek. Po dłuższej strzelaninie, w  czasie 
której ludzie folwarczni okazali nieustępliwą 
postawę, złodzieje w ycofali się, uciekając pod 
osłoną nocy,

E .  m i n .  C r l p p s
M a  skasow ania Izby Ł ordiw

Z Londynu donoszą:
B yły minister w  rządzie partji pracy, 

stojący na czele Ligi Socjalistycznej Staf- 
ford Crlpps złożył partji pracy projekt 
programu, który zdaniem jego, winien być 
przyjęty przez przyszły rząd partji pra­
cy, w  celu zapewnienia prędkiej zmiany 
systemu kapitalistycznego na socjalisty­
czny. Cripps domaga się skasowania izby 
lordów, uspołecznienia przemysłu, oraz: 
przekształcenia mechanizmu administracji 
w sposób, któryby pozwolił na realizr/ie 
postulatów socjalistycznych, bez ucieka­
nia się do dyktatury.

Zamachowiec Nada
sianie przed sąncm doraźnym

Ze Lwowa donoszą:
Śledztwo s ą d o w e  przeciwko sprawcy 

morderczego zamachu rew olw erowego na 
w yw iadow cę policji lwowskiej Michała Teat- 
daja, prowadzone w  trybie doraźnym przez 
sędziego dr. W ielogórskiego dobiega końca.

W poniedziałek sporządzono w  w ydziale 
śledczym dla sądu plan sytuacyjny miejsca 
zamachu na ul. Franciszkańskiej. Tegoż dnia 
lekarz sądow y protokolarnie stwierdził stan 
zdrowia Tendaja, który w yszed ł już ze szpi­
tala i chodzi obandażowany. Przypuszczalnie 
sąd doraźny nad Sewerynem  Madą odbędzie 
się w bież. tygodniu.

w  środki żyw ności. Policja zaareszto-

2® łysfecy kierowców samociioaowycii p o n a d to  pracę
Jak donoszą z E dgew ater, zarząd fa­
bryki Forda wydalił 2 tys. strejkują- 
cych robotników, przyjmując na ich 
miejsce bezrobotny ch.

Z N ow ego  Jorku donoszą: wych, zajętych w handlu, przystąpiło
Fala strejków w Nowym Jorku do strejku, żądając podw yżki płac 

wzbiera na nowo. O koło 20 tys. zor- Istnieje obawa, iż strejk ten uniemo- 
ganizow anych kierow ców  sam ochodo- żliwi dostateczne zaopatrzenie miasta
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI.

Jan Tadeusz hrabia Klimczok z Bielska 
pozbawiony majątku 5 ■ nazwiska przez 
oszusta Lubara, uciekł w góry z postano­
wieniem. że będzie tępił złych, a bronił 
pokrzywdzonych. Klimczok dobrał sobie 
łow arzjszy  ł utworzył z nimi bandę roz­
bójniczą. która swoją siedzibę miała w 
pobliżu mafowniczej doliny Bystrej. Na 
końcu wsi Czechowice stat dom zajezdny 
„Nad granicą", własność Mateusza W nte- 
ra, o  którym mówiono, że utrzymuje spół­
kę z przemytnikami. Do domu tego przy­
był późnym wieczorem tajemniczy goić, 
który przedstawił się Jako Andrzej Zamor­
ski. t zażądał od gospodarza, aby zapro­
w a d z i go do ..króla przemytn ków". Go­
spodarz w ysyła z nim swq córkę Olgę, któ­
ra opowiada mu w drodze historję „króia 
jrzem ytnków ", pochodzącego z wyspy 
Borkum.

#
■— N ic z teg o  nie będzie? —  w oła­

n o  ze w szystk ich  s tron . —  D la cienie 
n iem a m iejsca na te j w yspie! N iebosz­
czyk zapisał m ają tek  swój L u k rec ji i 
dziecku, a nie tobie... m o rd ercy ! .

—  D o p io ru n a ! -— krzy k n ął W ali­
g ó ra  z szyderstw em . —  Jeszcze rham y 
sądy  w B rem enie, zobaczym y, czy nie 
do jdę do m ojej w łasności!

•— W  tak im  razie w ynoś się czem - 
p rędze j do  B rem eny! —  w ołano g ro ź ­
nie. •— N ie w olno ci tu  pozostać  ani 
jednej chw ili!

P o tem  tłum  otoczy ł W alig ó rę  i 
pom im o oporu  zaw lókł go  n a  b rz eg  
m orski. Ł ódź, na k tó re j p rzy jechał 
W a lig ó ra , jeszcze nie odjechała. O baj 
przew oźnicy  spali na dnie sta tku . 
O budzono  ich i rozkazano  n a ty ch m iast 
od jechać.

—- B ez zony nie ruszę się z m iej­
sca? —■ krzycza ł W aligó ra . —■ Czy 
m yślicie, że m acie p raw o  do za trzy m a­
nia m ojej żony i dziecka?

N astąp iła  chw ila pon u reg o  m ilcze­
nia. W szystk ich  oczy zw róciły  się na 
L u k rec ję , k tó ra  b lada i d rżąca przyci­
skała dziecko do piersi.

—• N ie pozw olim y zab rać  k ob ie ty  
tem u  p o tw o ro w i! —  odzyw ały się g ro ­
źne g losy  w śród  tłum u.

—  D zięku ję  w am  za w aszą życzli­
w ość! —  przem ów iła L u k rec ja  dono­
śnym  głosem . —  U czynić jednak m u­
szę to , co mi sum ienie i obow iązek na­
kazu ją , W iem , że p rzy  boku teg o  
człow ieka czeka m nie rozpacz i nędza, 
lecz inaczej ,pośtąpić nie m ogę!

I  zanim  ją zdołano pow strzym ać, 
w skoczyła w łódkę, usiad ła  na ław ie i 
zasłoniła siebie i dziecko czarną chu­
stą.

A tłum  s ta ł p rzygnęb iony  i sm u t­
ny. P rzed  godziną jeszcze nienaw idzi! 
i p rześladow ał b ladą kob ie tę  te raz  zaś 
źvw ił dla niej w spółczucie i szacunek 
z pow odu jej odw agi i pośw ięcenia.

—-  jeszcze będziecie ze m ną mieli 
do  czynien ia! —  krzyczał AYaligóra, 
w y g raża jąc  pięścią. — Dom  jest m oj 
i p ieniądze m oje! Zobaczym y się w 
B rem enie przed sądem !

W k ró tc e  zginęła łódź razem  z W a ­
ligórą  z oczu m ieszkańców  w vspv. 
k tó ry m  się zdaw ało, że b ladą kob e tę  
z dzieckiem  odw iózł jak iś z piekła po­
tępieniec...

P iękna O lga zam ilkła. Z daw ało  <yę, 
że sam a w zruszy ła się treśc ią  sw ojego 
opow iadania , bo  w oczach łzy jej s ta ­
nęły. T ym czasem  rozpogodziło^ się, a 
Z am orsk i zw rócił uw agę sw ojej p ięk­
nej tow arzyszk i, że należałoby w dal­
szą puścić sie drogę.

—  Czv daleko  jeszcze do kró la  
p rzem y tn ik ó w ? — zapytał.

— leszcze ty lko kaw ałeczek, — od­
p arła  dziew czyna. — P o  drodze do­
k o ń czę  panu opow iadanie o losie bla­
dej kobiety*

—  Jestem  b ard zo  ciekaw y końca,— 
pow iedział Z am orski, —  bo w ciąż jesz­
cze nie rozum iem  zw iązku, jak i za­
chodzi m iędzy b ladą kob ietą  a królem  
przem ytn ików . C zyby dziecko, k tó re  
b lada kob ie ta  trzy m ała  w ręku...

—  Nie, —  przerw ała  p iękna O lga 
z pośpiechem , —  to  dziecko nie w y­
rosło  na k ró la  przem ytn ików . I.ecz 
b lada kobieta, w yjeżdżając z B orkuni, 
nosiła już pod sercem  d ru g ieg o  syna, 
k tó reg o  dziś nazyw ają królem  p rze­
m ytników , a H ara ld  był jego  ojcem .

—  A więc W alig ó ra , —  opow iadała 
dalej p iękna O lga, —  do trzym ał p rzy ­
rzeczenia, że się z rybakam i z B orkum  
zobaczy jeszcze przed sądem .

N ędznik  ten  rzeczyw iście spow odo­
w ał proces, k tó ry  w ypadł na  jeg o  ko­
rzyść.

N ie m ożna było zaprzeczyć, że H a ­
ra ld  K anu t przeznaczył cały swój m a­
ją tek  dla L ukrecji, a poniew aż L u k re ­
cja była z zachow aniem  w szelkich for-

n ieraz już  oszołom iły. T ak i człow iek 
zaczyna rzucać pieniędzm i i s ta je  się 
próżniak iem , a w iadom o, że p różniac­
tw o  prow adzi do grzechu.

Gdy w ięc znaczny m ajątek , pozo­
staw iony  po H araldzie  K anucie, w y­
płacono W aligó rze  b itym i ta laram i na 
sądzie w B rem enie, zdaw ało  się tem u  
głupcow i, że rów nać się m oże z udziel­
nym  księciem  i, że w olno m u rozpo­
rządzać w edle w oli pieniędzm i, k tó re  
w gruncie rzeczy  należały  się L ukrecji 
i jej dziecku. W alig ó ra  nigdy nie lu­
bił pracow ać, po odziedziczeniu zaś 
spadku tem  w ięcej chciał p różnow ać 
i udaw ać w ielk iego  pana.

W ięc w ynają ł w  B rem enie w ielkie 
m ieszkanie i zaczął w ieść życie hu lasz­
cze. D zień po  dniu i noc na noc p rze­
byw ał w karczm ie. Z nano go  w szę­
dzie, szczególnie w kołach, do k tó ry ch  
ściągały się n a jgo rsze  żywioły.

W  najb rudn ie jszych  ho telach  ro z ­
rzucał pieniądze, pił nad  m iarę  i g ra ł

P rz y  najlże jszem  przew in ien iu  bili b iednego 1 chłopca.
m alności zaślub ioną W alig ó rze , w ięc 
jem u też  praw o do spadku p rzyznano.

W alig ó ra  jednak nie śm iał zam iesz­
kać na B orkum , poniew aż się obaw iał, 
że oburzeni rybacy  m ogliby go  zabić, 
gdy jeszcze raz pokazałby  się na ich 
w yspie. Z nalazł jednak kupca na 
dom , a poniew aż H ara ld  K anu t pozo­
staw ił znaczny m ają tek  w gotów ce, 
więc podły W aligó ra  został odrazu  bo ­
g aty m  człow iekiem .

B iedny H arald  K an u t w o s ta tn ie j 
chw ili życia popełnił wielki błąd, cho­
ciaż mu się zdaw ało, że postąp ił do­
brze. P ien iądze, jakie p rzeznaczy ł dla 
L ukrecji, nie przyniosły  jej szczęścia, 
przeciw nie, stały  się pow odem  niesły­
chanej nędzy. Jeżeli człow iek, k tó ry  
w  życiu nic w ięcej nie posiadał, p rócz 
podartych  bu tów  i kilku m arnych  g ro ­
szy zarobku, k tó re  regu la rn ie  co nie­
dzielę przepijał w karczm ie, nagle d o j­
dzie do d o broby tu , zw ykle nie um ie 
obchodzić s:ę z pieniędzm i. T acy  lu­
dzie zw ykle są zdania, że nie p o trze ­
bu ją  pracow ać, bo są bogaci. C zęsto  
już w y g ran y  w ielki los na lo terji, je­
żeli padł na biedaka, stał się przyczyną 
jego nieszczęścia. Bo tak iego  człow ie­
ka. k tó ry , dopóki był biedakiem , dopó- 
Jty uczciw ym  i p racow itym , pieniądze

w k a rty  tak  w ysoko, jak ty lko  k to  ze­
chciał. Szczególnie hojnym  był dla 
pochlebców , k tó rzy  mu się um ieli przy- 
milić. Z żoną sw oją postępow ał ha­
niebnie, odm aw iał jej w szystk iego  i 
trzy m ał ją  razem  z dzieckiem  w n a j­
gorszej izbie całego m ieszkania.

Gdy się L u k rec ja  na tak ie  postępo­
w anie uskarżała , p rzezyw ał ją od la­
dacznicy, a dziecko nie m niej. Jeżeli 
w  tak ich ,raz ach  kob ieta  odw ażyła się 
oburzyć i w yrazić  m u sw oją pogardę, 
w tedy  b ru ta l ten  nie cofał się naw et 
przed  czynną zniew agą. C zęsto  też 
rozleg ły  się w dom u W alig ó ry  plącze 
i krzyki. W iedziano  w tedy , co to  m ia­
ło znaczyć. W iedziano , że W alig ó ra  
w rócił do dom u pijany  i bił sw oją żo­
nę. Żałowali też ludzie b iednej ko­
b ie ty  i n iew innego dziecka, k tó re  rów ­
nież doznaw ało  surow ego  obejścia, 
lecz nikt nie śm iał w ystąp ić przeciw ko 
b ru ta low i i nakazać m u p rzyzw oite  
zachow anie się w dom u.

N adszedł k ry ty czn y  dzień dla L u k ­
recji bo znow u porodziła svna, k tó re ­
go  ojcem  był H ara ld  K anut. B iedna 
kob ieta  om ał nie przypłaciła teg o  ży­
ciem , bo  n iegodziw y W aligó ra  pozo­
staw ił L u k rec ję  bez pom ocy, sam  zaś, 
jak  zw ykle, poszedł do karczm y. N a

szczęście dw ie kob iety , m ieszkające w  
tym  sam ym  dom u, usłyszały  jęki L u ­
krecji i pospieszyły jej z pom ocą. T e ­
m u drugiem u synow i dała L ukrecja  po  
ojcu imię H ara ld  i nie dbała o to, że 
W aligó ra , ilekroć usłyszał to  imię, za­
w sze spluw ał i odgrażał się naw et, że 
dziecko zabije.

T o  dziecko je s t k ró lem  p rzem ytn i­
ków.

M oja opow ieść doszła już do k o ń ­
ca, —  pow iedziała p iękna O lga, bo 
choć wiele la t m inęło od owej chwili 
aż do dnia dzisiejszego, losy biednej 
L ukrecji niew iele się zmieniły. Szalo­
ne życie doprow adziło  W alig ó rę  do 
ru iny. N adszedł osta teczn ie  dzień, w 
k tó ry m  z znacznego m ajątku , jaki po 
sobie pozostaw ił H a ra ld  K an u t, nie 
było już ani g rosza. W szy stk o  pochło­
nęła p ija tyka, g ra  w k a rty  i różne hu­
lanki. Gdy nie było już pieniędzy, 
sprzedał W alig ó ra  sp rzęty , bieliznę, a 
n aw et n a jp o trzeb n ie jszą  odzież. P ó ­
źniej jeszcze p rzeprow adził się do  
B rem erhafen , gdzie zam ieszkał w  wil­
g o tn e j i ciem nej norze. Od czasu do 
czasu zarab iał kilka groszy , ładując w 
p rzy stan i to w ary  na ok rę ty . W  dom u 
jed n ak  praw ie nic żonie nie oddaw ał, 
ty lk o  w szystko  przepuszczał p rzez 
gard ło ,

W  ten  sposób m inęło  osiem  lat. 
W ted y  p rzyszła  W aligó rze  w s trę tn a  
m yśl, ażeby się pozbyć sta rszeg o  
chłopca, syna hrabiow skiego . Gdy L u ­
k rec ja  dow iedziała się z u st m ęża i je­
go  zam iarze, oburzy ła się i ośw iadczy­
ła  stanow czo, że na to  n igdy nie po ­
zwoli. L ecz W alig ó ra  nie ustępow ał, 
w ciąż p o w tarza ł sw oje i nie m iał li­
tości, choć go  b iedna żona na k lęcz­
kach prosiła, aby jej syna nie odbiera!. 
W  końcu W alig ó ra  postaw ił na swo- 
jcm . O ddał on m ałego  A n ton iego  w 
B rem enie na naukę do szew ca p a r ta ­
cza. Szew c ten był tow arzyszem  przy  
p ohu lankach  W alig ó ry  i tak ie  sam e, 
jak  on, ladaco. N a dob itkę złego m iał 
jeszcze niegodziw ą żonę, k tó ra  go  do 
złego nam aw iała. Nic więc dziw nego, 
że z takim i ludźm i m iał m ały A n to ś 
p iekło  na ziemi.

Bijcie go, jak  psa, —  m ów ił W a ­
ligó ra , oddając m iłego i b y streg o  
chłopczyka szew cow i i jego  żonie. —  
Za pożyw ienie, jak ie  m u dacie, pow i­
nien w am  służyć na każcie zaw ołanie, 
a „w as nie usłucha, bijcie go, do­
póki nic zatłuczecie. Gzem prędzej 
zejdzie ze św iata, tem  lepiej.

A szewc i jego  żona do życzenia 
teg o  zastosow ali się dosłow nie. P rzy  
najlżejszem  przew inieniu  bili b iednego 
chłopca, aż w końcu m iał całe ciało 
p o k ry te  sinem i pręgam i. P ew nego  ra ­
zu chciał naw et szewc pow iesić nie­
szczęśliw e dziecko, k tó re  ocalało ty lko 
dzięki przypadkow i, że stryczek  się 
przerw ał. W  tak ich  w arunkach  nie 
było nic dziw nego, że L u k rec ja  n 'e - 
słychanie się ucieszyła, gdy się dow ie­
działa, że syn jej posłany p rzez m aj­
s tra  z parą  now ych bu tów , do szewca 
już  nie wrócił.

C hłopiec uciekł w św iat. P raw d o ­
podobnie opuścił B rem enę, bo w szel­
kie poszukiw ania biednej i w y straszo ­
nej m atk i okazały się darem nem j — 
A nton i gdzieś przepadł. W sk u tek  cią­
głych tro sk  L u k rec ja  p rędko  się po­
starza ,a , w ychudła i posiw iała p rzed ­
wcześnie.^ A los coraz to  now e spusz­
czał na nią krzyże.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Wśród wielkiego zainteresowania pu­
bliczności i prasy rozpatrywa! dn. 2 bm. 
Sąd Okręgowy w Katowicach, w osobie 
sędziego S. O. dr. Głowackiego, jako II 
instancja, sensacyjną sprawę przeciwko 
ks. Pszczyńskiemu o  zatrudnianie obco­
krajowca bez zezwolenia władz woje­
wódzkich.
Na ławie oskarżonych mieli zasiąść prez. 

>,Vo|ksbundu‘'“, książę Pszczyński, i b. 
syndyk tych przedsiębiorstw. Wilhelm 
Grol. Akt oskarżenia popierał prokurator 
S. O. dr. Nowotny. Oskarżeni do rozpra­
w y nie stanęli, gdyż obecność ich nie by­
ła konieczna.

Według aktu oskarżenia, książę 
Pszczyński oraz p. Grol dopuścili się prze­
kroczenia rozporządzenia Prezydenta 
Rzeczypospolitej o  ochronie rynku pracy, 
gdyż 15 marca br. przyjęli na stanowisko 
dyrektora Browaru Książęcego w Ty­
chach obywatela gdańskiego Alfreda Kro- 
goła, bez uzyskania odpowiedniego ze­
zwolenia ze strony władz wojewódzkich.

Sąd Grodzki w Mikołowie skazał za 
to księcia Pszczyńskiego na 3 tygodnie 
aresztu, bez zamiany na grzywnę, osk. 
Grola zaś na 5 tysięcy zł. grzywny. Od 
tego wyroku wnieśli oskarżeni apeiację, 
wobec czego sprawę rozpatryw ał ponow­
nie Sąd Okręgowy w Katowicach.

Po odczytaniu wyroku oraz uzasadnie­
niu apelacji, sąd udzielił głosu obrońcy 
oskarżonych, adw. dr. Lerchowi z Pszczy­
n y . Obrońca w dłuższych wywodach 
stwierdził, że zezwolenie na zatrudnienie 
obywatela gdańskiego jest w myśl posta­
nowień konwencji polsko - gdańskiej nie­
potrzebne, że oskarżony książę Pszczyń­
ski. nie jest pracodawca, a jest nim stary  
książę, a jego zastępcą dyrekcja browaru 
w  Tychach, oraz, że oskarżeni nie działa­
li świadomie, a cały proces wynikł Jedy­
nie wskutek mylnej Interpretacji ustawy 
Przez oskarżonych. Sensację na sali w y­
wołało twierdzenie obrońcy, że rozporzą­
dzenie Prezydenta Rzplitel o ochronie 
rynku pracy, na podstawie którego oskar­
żeni zostali pociągnięci do odpowiedzial­
ności karnej, nie obowiązuje na Śląsku, 
gdyż w myśl Statutu Organicznego w szy­
stkie ustawy, dotyczące ochrony rynku 
pracy, winny być zatw ierdzone prżez 
Sejm Śląski, co dotychczas nie nastąpiło.

Prokurator, zbijając poszczególne za­
rzuty. stwierdził m. in.. że konwencja pol­
sko - gdańska dotyczy tylko samodziel­
nych kupców, prowadzących na terenie 
Polski własne przedsiębiorstwa. P, proku­
rator uważa również zarzut co do nieobo­
wiązywania tego rozporządzenia na Ślą­
sku za nieuzasadniony.

Sąd po dłuższej naradzie zatwierdził

W ą rtw « « zn !e  mornmoln 
tinnato z a g ra a c ra e jD ?

Z W a r s z a w y  d o n o szą :
Podobno sfery rządow e zamierzają 

Przy pomocy Instytutu Handlu zagranicz- 
°ego. który wkrótce ma być zorganizo­
wany zamiast Państw . Instytutu Ekspor­
towego, przystąpić do ujęcia całego han­
dlu zagranicznego, t. J. zarówno Importu, 
Jak 1 eksportu, przez organizacje branżo­
we. Oczywiście na pierwszy olan poszły­
by tow ary masowe: w imporcie bawełna, 
ruda, metale półszlachetne iłp., w eks- 
Dorcio zboża, węgiel, żelazo, drzewo, ró­
żno artykuły rolnicze itp.

w całości wyrok I instancji, skazujący ks. 
Pszczyńskiego na 3 tygodnie aresztu a p. 
Grola na 5 tysięcy zł. grzywny. W moty­
wach wyroku sąd podkreśli! m. in.. że 
kara grzywny w w y s.1 0  tysięcy zł.', ja­
ką przewiduje ustawa. r>ie dotknęłaby tak 
zamożnego człowieka, jakim jest jest ksią­
żę Pszczyński i dlatego sąd zatwierdził 
wyrok, skazujący go na bezwzględny 
areszt. Jako okoliczność obciążającą przy­
jął sąd to. że w okresie szalejącego obec­
nie bezrobocia oskarżeni sprowadzili cu­
dzoziemca, mimo, iż człowiek ten nie był

fachowcem, gdyż jest on z zawodu dyrek­
torem... banku.

Od wyroku tego oskarżeni zgłosili ka­
sację. Nadmienić wypada, że w tutejszych 
sądach zalega jeszcze około 40 spraw 
przeciwko przedsiębiorcom, zatrudniają­
cym obcokrajowców bez zezwolenia 
władz wojewódzkich.

Na 500 zł. grzywny został oczatem za­
sądzony za zatrudnianie obcokrajowca. w 
charakterze awkizytora. dyr. Wyd „Kat- 
towitzer Zeitung*1, P. Teodor Konopka.

Scamaefo na
d z i f iU m  ze m & ty  m e p e c s y ta C n e g o  r o b o tn ik a  = = = = =

Z Wiednia donoszą:
W związku z zamachem na austriackie­

go kanclerza Dołlfussa, dowiadujemy się, 
że przy Dertiiu w czasie rewizji znale­
ziono rewolwer typu bębenkowego. Re­
wolwer był naładowany tylko dwoma 
strzałami. Dertil. plącze się w swoich 
zeznaniach i robi wrażenie człowieka nie­
normalnego.

Zamachu na kanclerza dokonał, jak 
zeznaje, z całą świadomością. Przygoto­
wał się do wykonania zamachu już od 
dawna, bowiem pragnął osobiście mówić 
z kanclerzem, lecz nigdy nie dopuszczano 
go do niego.

W dniu zamachu, już o godzinie 8 rano 
udał się do mieszkania prywatnego kan­
clerza. lecz tam powiedziano mu. że kan­
clerz już wyszedł. W gmachu parla­
mentu czekał na kanclerza w westybulu, 
a kiedy Dollfuss po wręczeniu mu prośby 
podał ją towarzyszącem u mu urzędniko­
wi policyjnemu, strzelił dwukrotnie do 
kanclerza 7. tyłu.

W zeznaniach swych Dertil kilkakrot­
nie wspominał o przewodniczącym au­
striackiego Związku Właścicieli Domów, 
niejakiemu Meuslu. którego policja are­
sztow ała i przesłuchała.

Meusel zeznał, że Dertil, majac 18 iat, 
zajęty był w Związku jako chłopak do 
posyłek. Później jednak zaciągnięty zo­
stał do wojska i przed 9 miesiącami Der­
til powiedział mu. że nie podoba mu się 
w wojsku, że pragnie zająć się pracą za­
wodową. Od tego czasu wcale już me 
widział Dertiia. a zapytany, co mogło 
skłonić Dertiia do dokonania zamachu na 
kanclerza Dołlfussa. zeznał, że Dertil cho­
row ał na manje wielkości, a 'może skło­
niły go do tego również opłakane sto­
sunki rodzinne.

Zamach na kanclerza Dołlfussa wywo­

łał olbrzymie wrażenie w calei Austrii.
Na ulicach Wiednia wiadomość o zamachu 
rozeszła się lotem błyskawicy, a ludność, 
porzuciwszy warsztaty pracy, biegła pod 
parlament, by zasięgnąć języka.

Kiedy się dowiedziano, że kanclerz 
Doiifuss szczęśliwie ocalał, ludność w de­
monstracyjnym pochodzie udała się pod 
gmach kliniki, gdzie dokonywano właśnie 
oględzin rany. Z chwilą ukazania się 
kanclerza z obandażowaną ręką, tłumy, 
zaczęły wnosić na jego cześć okrzyki. 
Mieszkanie Dołlfussa oblegane było do 
późnego wieczora przez tysiące ludzi.

Jak się dowiadujemy, sprawca zama­
chu Tertil po przesłuchaniu go w komisar- 
jacie, przewieziony został do gmachu pre­
zydium policji, gdzie wznowiono przesłu­
chania. Kanclerz Dollfuss czuje się dobrze 
i nie przerwie pracy.

W imieniu rządu polskiego poseł pol­
ski we Wiedniu złożył na ręce wicekan­
clerza Feya gratulując z powodu szczęśli­
wego ocalenia kanclerza Dolfussa.

Stan zdrowia kanchtza
Z Wiednia donoszą:

W uzupełnieniu wiadomości o zamachu 
na kanclerza Dołlfussa donoszą, że le­
karze dokonali zdjęcia rentgenowskiego i 
stwierdzili, że jeden strzał o tarł si® o le­
wą stronę klatki piersiowej, przebił ubra­
nie, nie wywoła! jednak żadnych obrażeń. 
Drugi trafił w praw e przedramię i prze­
strzelił je, pocisk poszedł jednak tuż pod 
skórą, nie naruszając ani nerwów, ani na­
czyń krwionośnych. Stan kanclerza 
jest stosunkowo dobry. Natychmiast po 
zdjęciu reugenowskiem odwiedził ranne­
go kanclerza wicekanclerz Fey 1 minister 
Schmidt.

d n a  ł a g o d n i e  b e z w z g l ę d n e g o  a r e s z t u  ♦  ♦
Sąd starościński w Świętochłowicach 

rozpatrywał 3 bm. sprawę Józefa Dyion- 
ga (brata zabitego w Nowym Bytomiu 
przez kolegów niemieckich Konrada Dy- 
longą), oskarżonego o publiczne noszenie 
swastyki hitlerowskiej.

został 2-tygodnIowym bezwzględnym are­
sztem z natychmiastowym odstawieniem 
do więzienia.

Należy zaznaczyć, że Józef Dyicng jest 
znanym awanturnikiem, karanym  wielo­
krotnie w ciągu ostatniego roku za różne

W wyniku rozpraw y Dyiong ukarany wykroczenia i prowokacje.

Niemcy chce zalać Polskę ♦
s i r c m i  t o  n a r a m i

,  RATUJCIE Wł,OSV- Balsam na w łosy  
mag VV Paździerskiego ..Mas" N J usuwa 
mp:erz, zapobega wvoadaniu włosów , cena 
*1 3.— Balsam na w |usv Mag W Paździer- 
skieso „Mag" N 2 ..me farba" odżywia ce- 
UMk: w łosow e a Drzeto stopniowo przywraca 
" i >s »in perw otnv kolor Cena 3 z! Żadać 
^ sz e J z e  Fabr Kosmet. ^Pharmachemia’* 
~jVt!jjos7C2. Fabr ?kla<J na Qórn. Siasku 
^ B O R Y S . KATOWICE. Piłsudskiego 13.

DOMEK tanio do sprzedania. Piotrowice, 
"j- Zgodna 7. Janoszek.

„ SINGERA maszyna 65 zł-, nowa maszyna 
fzo zt-, gabinetowa maszyna 275 zł. ew eat, 
Ia;y- sprzeda Komek, Katowice, Jagiellońska

   4133d

w . PRZYJMĘ zaraz dobrego pomocnika kra- 
"tóckiego- Krakowska 28. Czepiel. 4!46d■——....... ..— ------ ni— mm,1111 ~ 1 ~ "~i~t rorrrr imimrm

CZELADNIK stolarski samodzielny, na sy- 
i jad alk i, może się zgłosić. Katowice, 

^ o d n a  12, stolarnia, w podwórzu. 4145d

KASĘ „National" sprzedam lub zanrenię 
• Pian.no. „PAR" Katowice, Poprzeczna 3.

m .

Z Berlina donoszą:
W prasie niemieckiej Inspirowanej jak 

wiadomo przez rząd odzywają się coraz 
częściej głosy za porozumieniem gospo- 
darczem z Polską, I tak lansuje się wia­
domości jakoby rząd polski wystąpił z 
inicjatywa podjęc3a rokowań handlowych

z Niemcami a ostatni „Berliner Tageblatt" 
ogłasza artykuł, zdradzający tendencje 
Niemiec do porozumienia w dziedzinie go­
spodarczej. Niemcom chodzi tutaj o  eks­
pansję eksportową, bo w dziedzinie poli­
tycznej, jak stw ierdza pismo, nie może 
być o tem mowy, dopóki istnieje Traktat

K R A J Y
rx  i  Z E  „

Ś W I A T A
■—• Wedfug statystyki urzędowej, liczba za­

rejestrowanych w polskich urzędach pracy 
bezrobotnych wynosiła 30 września w całym  
kraju 200.030, Na Śląsku wynosiła 78 363 co 
oznacza spadek w ciąga tygodnia w calem
państwie o 209, a na Śląsk® o 199 osób.*

— Zastępca sow ieckiego komisarza spraw 
zagranicznych Karachan przybył do Teheranu 
I został przyjęty przez premiera perskiego. 
Tematem rozmowy była rozbudowa stosun­
ków  gospodarczych pomiędzy obydwoma pań­
stwami, 0

— Urzędowa sowiecka agencja telegrafi­
czna ogłasza sprawozdanie z wyitóków rosyj­
skiego lotu do stratosfery. Na podstawie In­
strumentów stwierdzono, że baioń osiągnął 
w ysokości ponad 19 tys, metrów.

*
— W niedzielę wieczorem na terytorium  

Ł otwy w ylądował rosyiski samolot pocztow y, 
obsługujący Unię Leningrad — Moskwa. Lot­
nik uciekł z Rosji i zamierza! lecieć do Rygi. 
Lądowanie nastąpiło skutkiem braku benzy­
ny, Samolot został skonfiskowany a lotnik 
aresztowany,

— Z Genewy donoszą: W  tutejszych ko­
łach rumuńskich zapowiada sie oficjalną wi­
zytę min. Tltuleseu w Polsce. Termin w izyty  
zależy od rozwoju wypadków w Genewie. 
Prawdopodobnie nastąpi oa« kolo 10 paździer­
nika. *

— N owy rząd hiszpański przedstawił się 
parlamentowi Prcnrer Lerroux zapowiedział 
wzmocnienie autorytetu rządu. Soci aliści 
wnieśli wniosek o votum nieufności. Wniosek 
ten ma wszelkie szanse zdobycia w iększości 
w Izbie.

— W  pobliżu Cento (W łochy), samochód 
osobow y z 8 pasażerami zderzył się na prze­
jeździć z pociągiem. 5 osób zostało zabitych,
3 są śmiertelnie ranne.«

— Wulkan Mera pi w centrum Jaw y w y­
kazuje wzmożoną działalność. Na położone w 
pobliżu miejscowości pada deszcz piasku » ka­
mieni. Część północnej ściany góry zawaliła  
się. Lasy okoliczne w wielu miejscach zapa­
lmy się. Zagrożone miejscowości ewakuowano.

Jiumor
BANKNOT.

— Zbankrutowałem! Co mam rołrć pro­
szę cię, wskaż mi najwłaściwszą drogę wyj­
ścia!

— Tu o wyjściu niema 00 mówić, pomyś! 
raczej o  wyjeżdzie!

NAJLEPSZE RADJO.
— Mól mężusiu. urządziłbyś u nas w do­

mu radjo. To przecież tak me drogo kosztuje.
— A mnie co po tem? Przecież nowiny 

z catego świata zaw sze mi sam do domu 
przyniesiesz.

JUŻ NIE PANNA.
Mafa Zosia przedstawia się gościom w sa­

lonie:
— Jestem panna Zosia.
Po skońezonetn przyjęciu matka Jej mówi, 

że 6-letma dziewczynka, skoro chce się przed­
stawić. mówi tylko: „jestem Zosia".

Zosia rzeczyw iście zapamiętała uwagę S 
następnym razie przedstawia się: „Jestem Zo­
sia. ale już nie panna".-

FATALNA POMYŁKA.
— Pomyśl sobie! Wczorajszej nocy w ła­

da? się do naszego mieszkania złodziej jeszcze  
przed 3-cią rano. nim przyszedłem do d m u .

— No i co się stało? Czy się obłowił?
— A jakże! Żona przebudziła się. myślała, 

że to ja •! sprawiła mu porządne lanie.

Wersalski. Auror powołuje się na umowę 
polsko - gdańską, jako na dowód, te  u 
hitlerowskiego rządu niendecklpgo n!ema 
niechęci do stworzenia z Polską modus 
vlvendi.

B

ZaMjsfwo śp. HolówKi dziełem 0 . II. N.
I £ « » i v v 8 e r « l g c i 0 i i  ta  f » « X e x w n  i  s » 1 $ xkb«b

Z Sambora donoszą:
W torkowy dzień nie przyniósł żad­

nych sensacyj w przeciwieństwie do o- 
statnlch dni procesu. Przewodniczący roz­
począł odczytyw anie szeregu aktów 1 do­
kumentów.

W szystko w yraźnie wskazuje, że za­
bójstwo posła HoJówki jest dziełem U. O.

Obrońca Bunija adw„ S u c h e ^ c z y n

wnosj o odczytanie artykułów „Izwłestji" 
i proletariackiej „P raw dy4*, a obrońca Bo­
gucki o odczytanie grypsów Baranow­
skiego do żony. Obrońca Kreużenauer 
wfiosi o  odczytanie informacji Iwowskie- 
go  ̂ urzędu wojewódzkiego o Baranow­
skim. Po tych wnioskach trybunał udaje 
się na naradę, po której przewodniczący 
zakomm^kował. że trybunał postanowił 
d op u śc ić  d o  o d czy ta n ia  dek a logu  O . U , N *

odrzucił zaś odczytanie artykułu, zawie­
rającego pośmiertne przypomnienia oraz 
wyjątku z „Surm y44, odrzuci! wniosek o- 
brońcy Suchewyczyna o odczytanie 
grypsów Baranowskiego, natomiast przy­
chylił się do wniosku adw. Kreuzenauera 
dotyczącego odczytania komunikatu 
lwowskiego. Na tem rozprawę przerwano 
do dnia na$lvl>uego.
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R e p r e z e n t a c j o  p i ł k a r s k a  P o l s k i
p n w i c i d i a  d z iś  do Katowic

Dziś o godz. 15,15 na boisku Poli­
cyjnego KS. w Katowicach przy ul. P ia­
stowskiej u wylotu ulicy Zamkowej odbę­
dą się jak to podaliśmy, zawody piłki 
nożnej reprezentacji Polski przeciwko re­
prezentacji Śląska.

Powyższe zawody dadzą znów moż­
ność zwolennikom i sympatykom sportu 
piłkarskiego zobaczenia atrakcyjnego me­
czu. Zawody mają wielkie znaczenie nie- 
tylko dla Śląska, lecz całej Polski, gdyż 
chodzi o wyłonienie reprezentacji na me­
czu Polska — Czechosłowacja, który się 
odbędzie 15. października br. w  W arsza­
wie.

Niemniej interesujące będą one dla Ślą­
ska. gdyż po raz pierwszy daje się dziel­
nicy Śląskiej sposobność zmierzenia 
swych sił z reprezentacją Polski. Jak 
wiadomo, sport piłkarski na Śląsku sta­
nowi jedną czw artą sportu piłkarskiego i 
uchodzi za najliczniejszy okręg w Polsce, 
to też kiedy nadaje się taka sposobność 
zmierzenia się z reprezentacją Polski, 
Ślązacy winni tę okazję wykorzystać 1 
godnie zarepr'ezentować sport piłkarski 
na Śląsku.

Kapitan związkowy PZPN. p. Kałuża, 
ustawił następujący skład reprezentacji 
Polski: Albański (Pogoń Lwów), Martyna 
(Legja Warsz.), Butanów (Polonja W ar­
szawa), Kotlarczyk I. i II. (Wisła Kra­
ków), Mysiak (Cracovia), Król (ŁKS.), 
Matjas (Pogoń Lwów), Nawrot (Legja 
Warsz.), Pazurek (Garbarnia Kraków), 
Niechcioł (Pogoń Lwów), Rezerwa: Ce- 
bulak (Legja Warsz.) i Matjas (Pogoń 
Lwów).

Skład reprezentacji Śląska jest nastę­
pujący: Kurek (KS. Ruch Wielkie Haj­
duki), Michalski (KS, Naprzód Lipiny), 
Kacy (KS. Ruch W. Hajduki), Dziwisz, 
Badura, Zorzycki (KS. Ruch Wielkie Haj­
duki). Kruk (KS. Pogoń Kat.). Giemza 
IKS. Ruch W. Hajd.), God (KS. Śląsk 
Swięt.), Pytel (KS. Czarni), W łodarz (K5. 
Ruch). Rezerwowi: Mrozek (KS. Śląsk

S p a r t  w  C i e s z ? ń s k i e m
MISTRZOSTWO LIGI ŚLĄSKIEJ 

B. B. S. V. Bielsko — KS. „Słowian** Katowice 
3:0 (1:0)

Zasłużone zw ycięstwo miejscowych, nad 
słabo dysponowanym „Słowianem**. _W pier­
wszej połowie gry katoWiczanie stawiali lekki 
opór, jednak po przerwie zupełnie się załamali. 
Bramkami podzielili się Rudolf z karnego rzu­
tu, oraz Rzepuś (2). Sędzia p. Kartdzior dobry.

MISTRZOSTWA KLASY „A"
KS. .,Hakoah“ — KS. „Riała“ Lipnik 0:0
Gra otwarta obfitująca w  w iele interesują­

cych momentów. Najlepszymi na boisku byli 
bramkarz Białej — Lipnik, p. Kulig, oraz obroń" 
ca „Hakoahu“ Hoenig. Sędzia p. Ścieżka — za­
dowolił.
KS. „Grażyna** Dziedzice —

D. F. C. ,,Sturm‘‘ Bielsko 3:0 (1:0)
„Grażyna** odniosła zasłużone zw ycięstwo. 

Bramki zdobyli Krawczyk i Suchy. Sędziował 
słabo p. Wisiński.

Leszczyński KS. — KS. „Soła“ Żywiec 
1:0 (1:0)

Gra wyrównana, zwycięską bramkę dla 
Leszczyńskiego KS. zdobył Lasek z rzutu kar­
nego. Dość dobrze sędziował p. Schimike.

KS. „Czarni** Zabłocie — B. K. S. Biała 
3:1 (1:0)

Wynik odpowiada! w  zupełności przebiego­
wi gry. Sędziował p. Mach er.

Swięt.), Wadas (KS. Ruch W. Hajduki), Pazurek Ul (KS. Pogoń Katowice), Mi- 
Marisel (KS. 06. Katowice), Wostal (AKS. nick (I. FC. Katowice), Płoch (KS. SIo- 
Król. Huta), Knapczyk (I. FG. Katowice), wian Katowice II).

Przed meczem bokserskim
z  t f z e t ś h a m i

W nadchodzącą niedzielę o godz. 20 w  P o­
znaniu rozegrany zostanie mecz bokserski 
Polska — Czechosłowacja.

Składy obu drużyn zostały już ustalone, 
wobec czego program walk przedstawia się 
następująco:

Koeman (C) — Pawlak (P), Je lipek (C) — 
Rogalski (P), Dworak (C) — Rudzki (P), Ada-

mec CC) — Baińasiaik  ̂ (P ). Stary (C) — Pi­
sarski (łub Gannearek), Skrivauek (C) —
Chmielewsiki (P), Nejtek (C) — Antczak (P), 
Korpcek (C) — Piłat (P).

Rezerwowymi ze strony polskiej będą: Ja­
rząbek, Małecki, Chrostek, Wolniakowski, 
Garnearek, Majcbrzycski i Przybylski.

slarlole »  iśMi w
Czy pobite ona rekordy światowe na 5 0 ,8 0  f 10 0 0  nrtr.7

Jak się w ostatniej chwili dowiaduje­
my, wczoraj rekordzistka światowa 1 o- 
limpijska Stanisława Walasiewiczówna 
nadesłała na ręce sekretarza SOZLA p. 
Andersa depeszę, że przed swoim wyjaz­
dem do Ameryki startować będzie jeszcze 
raz w Katowicach na usilne staranie sek­
cji lekkoatletycznej ,.Pogoni“ katowic­
kiej.

Z okazji przyjazdu Walasiewiczówny 
do Katowic „Pogoń** organizuje 8 bm. na 
swojem boisku wielką rewję lekkoatlety­

czną, przy czem Walasiewiczówna zapo­
wiedziała pobicie rekordów światowych 
na 50, 80 1 1000 mtr.

Start jej na Śląsku wzbudzi zpewno- 
ścią olbrzymie zainteresowanie, bowiem 
jest to pierwszy start słynnej Polki po u- 
zyskaniu zwycięstwa olimpijskiego w Los 
Angeles i szeregu tytułów światowych.

W dniu tym niewątpliwie wszyscy po­
śpieszymy na boisko „Pogoni**, by spra­
wić Walasiewiczównie godne przyjęcie.

Bliższe szczegóły podamy jutro.

Stosunki sportowe polsko-niemieckie
Przed dwoma dnami Jedna z radjostacyj 

niemieckich nadała wiadomość, że niemiecki 
związek piłki nożnej zamierza zorganizować 
mecz międzypaństwowy Polska — Niemcy w 
dniu 29 bm. w Gdańsku.

J.ak się informujemy w Polskim Związku 
Piłki Nożnej, do chwili obecnej nie nadeszła 
jeszcze żadna oficjalna propozycja z niemiec­
kiego. .związku, a zatem narazie wiadomość ta 
jest tylko pogłoska.

Projekt niemiecki, w  połączeniu z propozy­
cjami . trójmeczu hippicznego Polska —- Niemcy 
— Italia w  roku przyszłym, nawiązaniem kon­
taktu między organizacjami sportowemi Pol­
skiego i Niemieckiego Śląska, oraz oświadcze­
niem komisarza sportowego Niemiec, von  
Tehammera - Osten o konieczności ścisłego  
kontaktu sportowego z  Polska, wskazuje, iż 
Niemcy, dążą obecnie ża 'wszelką cenę do na­
wiązania stosunków sportowych z P olską

Zasłużona Kara dla szKodńihów sportu
KS. „Sparla** (Melbie Piekary) I K. S- „26“  fitszawtcc 

wykluczone z  S1.0.Z.P.N.
W związku z zajściami 1 udziałem w 

pobiciu sędziego na zawodach o mistrzo­
stwo w dniu 3 1 17 9. br. jakich dopuścił 
się KS. 26 Giszowlec, oraz w dniu 24. 9. 
br. KS. Sparta W. Piekary, który dopu­
ścił do tego samego wykroczenia SOZPN 
postanowi na podstawie § 28 lit. b, pkt. 5 
statutu Śl. OZPN:

a) wykluczyć wymienione kluby z®
Śl. O. Z. P. N. jako szkodników sportu, 
biorąc pod uwagę poprzednio już wy­
padki.

Powyższe niech będzie dla klubów i 
tow. sportowych przestrogą, gdyż Zarząd 
za podobne, nie licujące z godnością spor­
tu, wypadki, będzie postępował analo­
gicznie;

b) anulować wszystkie dotychczas ro­
zegrane zawody o mistrzostwo przez KS. 
Sparta W. Piekary;

c) ukarać dożywotnią dyskwalifikacją 
za czynne znieważenie sędziego i udział 
w pobiciu sędziego następujących gra­
czy: KS. Sparta W. Piekary: Koenig Woj­
ciech. Pisula Paweł i Lubos Augustyn.

$p@ rf n a  P o m o r z a
WAJSÓWNA I FILGNER BĘDĄ STARTOWAĆ 

W GRUDZIĄDZU
W nadchodzącą niedzielę, 8 bm. w zawo­

dach lekkoatletycznych organizowanych przez 
T. G. „Sokó!“ II w Grudziądzu, weźmie udział 
mistrzyni świata, Jadzia Wajsówna oraz Til- 
gner, szczęśliwy konkurent Heijasza, mistrz 
Polski w dysku, wreszcie mistrzynie Pomorza 
Kiernikbwska i Książkiewiczówna z Bydgosz­
czy. Początek zawodów o godz. 14,30 na 
boisku miejskim.

Impreza ta w kotach sportowych w ywołała  
duże zainteresowanie.
ZAWODY O MISTRZOSTWO GRUDZIĄDZA 

P. P. G. — Olimpia I. 4:1 (2:0)
RKS. Naprzód —  Olimpia IL 0:6 (0:6)

Sp®Fi W  fffcfe p © !s€ ^
AKTUALJA KRAKOWSKIE.

— Drużyny piłkarskie Cracovii I. B. i 
w szystkie zespoły RKS. Legii wycofały się Z 
rozgrywek puharowych, organizowanych przez 
K. O. Z. P. N.

— L. K. S. Warna (Rząska) nie przyjęła 
do wiadomości terminu wyznaczonego przez 
W ydz. G. i D. na mecz z Hagiborem na dzień 
1 października, motywując niemożnością skom­
pletowania drużyny z powodu większości zdy­
skwalifikowanych zawodników, prosząc rów ­
nocześnie o wyznaczenie zawodów na inny, 
termin. Mecz ten ma znaczenie dla H agibom  
który w  raz-ie zw ycięstw a spotka się po raz 
trzeci z Prądniczaoką o definitywne mistrzo­
stwo grupy, a co za tem idzie, udział w  roz­
grywkach kwalifikacyjnych o wejście do kla­
sy B.

— 7 b. m. odbędzie się W aite Zebranie 
Krakowskiego Okręgowego Związku Tenisa 
Stołowego w  lokalu ZKS. Makkaibi, przy ul. 
Jagiellońskiej 10.

S p o r t  n a  S i ę s l a
KS. „WALKA** MAKOSZOWY —

KS. „PONIATOWSKI** GODULA 
3:2 (0:2)

Typowa walka o punkty przynosi zw ycię­
stwo drużynie gospodarzy. Gra przeprowadzo­
na w ostrem tempie i na wysokim poziomie 
sportowym. W  pierwszej połowie przewaga 
gości, którzy prowadzili 2:0. Po przerwie 
obraz gry zmienia się na korzyść gospodarzy, 
dla których bramki zdobyli: Szczeponik, Prom  
ny i Kasperek po 1. — Zawody prowadził p. 
Moczko z Nowego Bytomia b. dobrze.
KS. „Walka** rez. _  KS. „Poniatowski** rez. 

1:0 (0:0)
TURNIEJ PING-POiNGOWY W PSZOWIE

Na niedzielny turniej Ping-Pongowy orga­
nizowany przez SMiP. P szów  zjechało się ogó­
łem 10 drużyn, w  tem: SMP. Skoczów, Ryb­
nik, Wielkie Hajduki, W ielkie Piekary i inne.

P ierw sze miejsce w  grach drużynowych za­
jął SMP. Skoczów I, zdobywając zarazem pu- 
har wędrowny, ufundowany przez p. Segeta 
Józefa. Drugie miejsce zajęło SMP. Wlk. Haj­
duki, trzecie Skoczów II. W  grach pojedyn­
czych nieoczekiwanie pierwsze miejsce zajął 
Dronia (SMP. Wlk. Hajduki), bijąc w  finale 
wicemistrza Śląska Stokłosę (SMP. Skoczów), 
trzecie miejsce zdobył Michałek H. (SMP. 
Pszów ). W  grach podwójnych pierwsze miej­
sce zdobyła para Nawrotek — Fik (SMP. Włk. 
Hajduki) przed parą Stokłosa Karol i Franci­
szek.

Organizacja zawodów, spoczywająca w rę­
kach p. Jurczyka, sprawna.

PRÓBY O P. O. S. W KATOWICACH
Przypominamy, że próby o Państwową Od­

znakę Sportową urządza Okręgowy Ośrodek 
Wych. Fizycznego w każdy wtorek i czw ar­
tek na boisku „Pogoni** od godz. 15.30 do 18.30, 
zaś strzelanie w każdą sobotę już od godziny 
14-tej w  dole cegielnianym obok strzelnicy.

Ze względu na kończący się okres odbywa­
nia-p-rób, apelujemy do całego społeczeństwa 
o w zięcie jaknajlicznie.iszego udziału w  zawo­
dach o P. O. S., którą powinien posiadać każ­
dy obywatel polski.

Przygody bezrobotnego Froncka

Fr°ncek ldz’e na przechadzkę 
lecz gosposia schody myje, 
to też nie chcąc go przepuścić, 
grożąc, że go szczotką zb'je.

Ale Froncek, Sigłarz wielki, 
wc'ąv r*zy swojem s>ę upiera 
L chcąc na złość zr°b;ć babie 
6zcz°tkę z ręki jej wydziera.

Tak 'Hęc Froncek i gosposia 
w tych zapasach się zmagają 
i. choć się Już pomęczyli, 
jednak ciągnąć nie przestają.

Wreszc*e się nieszczęście stało, 
bowiem szczotka s ę urwała 
I gosp°dynl Fronckowa 
do kubła 7 wodą wleciała.

dalszy id'
Drukiem i nakładem Zakładów Graficznych i Wydawniczych „Polonia** S. A. w Katowicach. — Redaktor odpowiedzialny S t a n i s ł a w  N o g a j ,


